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TYGODNIK 
ROLNICZO- PRZEMYSŁOWY 


wydawany przez c. k. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze Krakowskie. 


Wychodzi w Krakowie raz na tydzień, Cena przedpłaty: półrocznie złr. 2 kr. 30 mk., rocznie złr, 5 mk. Na prowincji, z przesyłką 
półrocznie złr. 3, rocznie złr. 6 mk. Pieniądze prenumeracyjne nadsyłane być mają franco pocztą pod adresem: do Redakcji 
Tygodnika rolniczo-przemysłowego w Krakowie, w biórze c. k. Towarz. gosp. rolniczego, przy ulicy Szewskiój 
N“ 335/6 z wyrażeniem: pieniądze prenumeracyjne, gdzie również adresowane być winny franco wszelkie zgłoszenia się przedmiotu 
pisma tego dotyczące. W Królestwie Polskićm przyjmują przedpłatę wszystkie Urzęda pocztowe za cenę półroczną rs. 3 kop. 8. š 

Przyjmują się: 1) wszelkie korrespondencje, odezwy i rozprawy celowi pisma odpowiednie. 2) Ogłoszenia, obwieszczenia, doniesienia, 
uwiadomienia wszelkiego rodzaju, te ostatnie za opłatą: od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie 3 kr. mk. za następne po 
17/ą kr. mk. z dopłatą 10 kr. za każde ogłoszenie na stępel rządowy. 


SZKOŁY ROLNICZE przekazać na użytek kraju, nie znalazł potuchy do przezna- 


czenia go na podźwignienie krajowego rolnictwa, lecz wszyst- 
"e kie włości swoje wraz z teatrem we Lwowie, na kształcenie 
rzemieślników zapisał. i | 

Daleki od naganiania czci godnćj intencji fundatora, nie mo- 
głem wszakże nie wspomnićć o tćj oznace panującego pod 
ówczas usposobienia obywateli wiejskich i zobojętnienia—jak 
się zdaje —na naukowe poparcie rolnictwa, téj przecie głó- 
wnćj podstawy bytu kraju naszego. 

Cześć towarzystwu rolniczemu lwowskiemu, że miało od- 
wagę, w chwili najmniej ku temu sposobnćj — bo w roku 
1847— w tę obojętność rzucić wezwanie do składek na za- 
łożenie szkoły rolniczćj ! Odezwa ta miała skutek elektrycznego 
gromu czyszczącego powietrze; i owóż—dzięki temu Śmiałemu 
poczęciu, mamy już szkołę w Dublanach! — Szczęść Boże! 
* Akta towarzystwa naszego Świadczą, że i w Krakowie o 
założeniu szkoły rolniczćj zasadnie myślano, —i pomysł ten 
w poczecie prac szanownego Komitetu zajmuje słusznie pierw- 
sze dotąd miejsce. 

Rolnictwu nauki .— jak rolnikowi dzieci — czem więcój, tém 
lepićj! czem wydatniejsza pomoc w pracy, tém pewniejszy 
plon!. 

Ale w obec dokonanego faktu powstania szkoły Dublań. 
skićj, — w uskutecznieniu pomysłu szkoły krakowskićj, baczny 
pogląd na szkołę Dublańską stał się poniekąd obowiązkiem 
obywatelskim, a nawet warunkiem pomyślnego skutku usiło- 
wań naszych. 

Urządzenie drugiego zakładu podobnego mogłoby tylko być 
wynikiem przekonania, że zakład pierwszy potrzebie kraju 
wydołać nie może. W obec ledwie co ogłoszonego otwarcia 
szkoły Dublańskićj przypuszczenie to miejsca nie ma — mieć 
nie może. Podejmując tedy założenie podobnćj szkoły, jak 
Dublańska, towarzystwo nasze przedsiębrałoby dzieło, któ- 
rego potrzeba, w obecnćj przynajmnićj chwili, udowodnioną 


zakłady dobroczynności powszechnćj. 
©Wuiooeh cajta wa podiedzeniu Ołomitetu c. k. Gowa- 
vaba toluiczego Krakowskiego. 


przez 


Karola Langiego. 
członka czynnego tegoż Tow. 


L'agriculture forme la base des oeuvres de 
charité, fondées aux profits des populations 
rurales et des enfants. 

Le comte de Raiunmegille. 


+++.» każdy krok na téj drodze wykonany, każda 
próba udana, wielką i stanowczą będzie dla 
kraju przysługą. 
słowdrzćj hr. bamojski. 
(R. G. K. Tom XIV str. 271.) 
(U szkółkach rolniczych wiejskich ). 


Zbytecznóm byłoby rozwodzić się nad potrzebą nauki w go- 
spodarstwie rolniczćm. 

Nie lepiéj potrzeby téj nie udowadnia, jak ciągłe mnożenie 
się rolniczych, aczkolwiek bardzo kosztownych naukowych 
zakładów i wzmagający się nacisk młodzieży do nich! 

I u nas dawno o podobnym zakładzie myślano, ale rzecz 
nie doszła i folwark Kortuma pode Lwówem na ten cel przed 
kilkudziesięciu laty przez stany galicyjskie zakupiony, —prze- 
szedł w inne ręce. Ze smutkiem wspomnieć przychodzi, że 
pomysł zbawienny kształcenia młodzi rolniczćj, z postępem 
czasu zamiast dojrzówać, zupełnie poszedł w zaniedbanie, a 
poczucie potrzeby tój nauki tak dalece u nas przygasło, iż 
kr. Stanisław Skarbek postanowiwszy znaczny swój majątek 


nie jest, — dzieło już przeto szkodliwe, że rozrywając dobre 
chęci i słabe siły kraju, wątliłoby zarówno i jeden zakład i 
drugi już w samym zarodzie. Nie idzie wszakże za tém, 
żeby towarzystwu rolniczemu naszemu, nic już na tém polu 
do działania nie pozostało. Potrzeby lepszego urządzenia go- 
spodarstwa zajmują tak ogromny, *odłogiem jeszcze u nas le- 
żący obszar, Że nie © pracę na nim się troszczyć, lecz o siły 
podołania tój pracy! — 

I. Statut szkoły Dublańskićj z dnia 5 maja 1850. przez 
e. k. ministerium, reskryptem z 24 czerwca 1851 r. L. 8654 
potwierdzony, — w $. 1 wytknął tój szkole cel: „kształcenia 
„zdatnych gospodarzy wiejskich, htórzyby jako właści- 
„ożele, dzierżawcy, lub zarządzcy, byli w stanie prowa- 
„dzić gospodarstwo ulepszone. 

Szkoła ta poprzestaje tedy wyraźnie na kształceniu kżero- 
wników gospodarstwa. 

Jeżeli przy dobrém- urządzeniu i esy prowadzeniu tćj 
szkoły, kraj cały, jak się godzi — zespolonemi siłami wesprze 
ten zakład, — nie można wątpić, że w zakresie wytkniętego 
celu, potrzebie kraju wystarczy. Ale z równą pewnością mo- 
żna twierdzić, że nie wystarczy ku zapewnieniu dobrego po- 
wodzenia pojedynczych gospodarstw. Cóż bowiem zdoła ro- 
zum i nauka kierownika przy nieudolności, a co gorsza — 
złój woli czeladzi, którćj uczony właściciel — bądź co bądź— 
poruczać i zaufać musi dozór i opiekę swoich inwentarzy, 
wypełnienie swoich ważonych poleceń, wykonanie swoich ro- 
zumnych pomysłów, straż i bezpieczeństwo swoich umiejętnie 
przysporzonych plonów, słowem powodzenie swego gospo- 
darstwa, pewność swego mienia !? 

Dawna to przypowieść: „Próżno się na polu wadzisz, 
Jeśli doma nieuradzisz'!-— Jak do spraw publicznych, tak 
tóż znaczenie téj przypowieści i do gospodarstwa zastósować 
można; bo nie masz wątpienia, że warunki dobrego rządu 
w polu, spoczywają w ładzie folwarczym, —w tak zwanćm 
obejściu, —a tedy w domu. 

Obejście folwarcze — to jakoby fabryka materyałów do pro- 
wadzenia gospodarstwa niezbędnych, to jakby arsenał wo: 
jennych przyborów! Cóż zdoła waleczna konnica, jeśli w bój 
konie wywiedzie niesforne? co artylerja najuczeńsza, jeśli ją 
wyprawią z popękanemi działami, na lawetach o spruchnia- 
łych kołach ?— Trzebaby tedy doma się naradzić, jak mówi 
przypowieść, żeby w polu szło dobrym ładem, — ale z kimże 
tu radzić, komu przyrządy gospodarskie powierzyć, kiedy cze- 
ladź niesposobna i niechętna, a co kwartał inna? 

Póki nie będzie gospodarnćj i uczciwćj czeladzi, —nie będzie 
i gospodarstw wzorowych, choćby u najuczeńszych właści- 
cieli, choćby zarządcy najstaranniejsze przyjęli wykształcenie. 

Urządzenie przeto szkół rolniczych, któreby usposobionćj 
i uobyczajonćj dostarczały czeladzi, jest zdaniem mojćm, obok 
szkoły wyższćj Dublańskićj, nieodzowną potrzebą, i będzie 
poniekąd jój uzupełnieniem. Bez szkół czeladnich będzie zaś 
szkoła Dublańska, jak zamek napowietrzny bez fundamentów ! 

Prawda, że mnóstwo trzebaby szkół takich, gdybyśmy 
wszelką czeladź dla krajowych gospodarstw potrzebną kształ- 
cić chcieli. Wszakże tu nie idzie o to. Dosyć jeżeli szkoły 
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takie dostarczą służących przełożonych nad resztą czeladzi, 
tak zwanych w Niemczech oberknechtów, szafnerów,—jakimi 
u nas bywali dotąd karbowniey i włodarze. Ci wpływaliby 
skutecznie na podwładną, a przecie pod względem pochodze- 
nia równą sobie czeladźz gdyby tylko szkoła, rozsądnie 
urządzona, nie usiłowała w manii błędnego cywilizatorstwa 
przebierać ich w surduty, ani głów ich nie bałamuciła upra- 
wnianiem idei ekonomskićj napuszoności. 

Często narzókają światli i zapobiegliwi gospodarze wiejscy, 
że pomimo wysilającćj pracy, nie mogą w ładzie utrzymać 
gospodarstw swoich głównie dla tego, że nie mają przy fol- 
warku ani jednój poczeżwćj duszy, na którąby się spuścić 
mogli. 

Bierzmy te wyrazy jak należy — serio, —bo one rzeczy- 
wistą mają prawdę. Otóż — jeżeli z waszych szkół Panowie 
takie poczciwe dusze rozejdą się po folwarkach, — błogosła- 
wić wam będą wychowańcy Dublańscy, bo dopićro owoce 
waszych szkół, pozwolą rozwinąć w praktyce owoc ich nauki. 

Il. Zważywszy nadto, że czeladź wiejska nie tworzy 
osobnego stanu w hierarchii spółeczeństwa, lecz że to są po- 
spolicie podupadli zagrodnicy lub komornicy, którzy nie mo- 
gac wyżyć na szezupłćj zagrodzie, idą w służbę, a dorobiw- 
szy się oszczędnością kilkoletnią skromnego funduszu, wracają 
do opuszezonych z biédy zagród, lub przyżeniają się do ob- 
cych; — kształcenie ubogićj młodzieży włościańskićj w szko- 
łach rolniczych miałoby nadto wyższy, dla ogółu ludności 
wiejskićj dobroczynny cel usposabiania rządnych gospodarzy 
drobnych, — najliczniejszych u nas, — a niestety najuboższych 
i najniemoralniejszych dotąd. 

Prócz zagród drobnych z odwiecznych osiedleń pochodzą- 
cych, nieszczęsne, pomimo zakazu ustaw rządowych coraz 
bardzićj wzmagające się rozdrobnienia posiad'ości włościańskich, 
namnożyły w kraju naszym niezliczone posady od kilku za- 
gonów do trzech morgów obejmujące, z których, w obecnych 
zwłaszcza stosunkach, chudobny właściciel, prowadząc na 
nich odwiecznym trybem obszarowe gospodarstwo, wyżywić 
rodziny nie może. 

Niedosyć zwrócono u nas uwagi na tę niedorzeczność, że 
ludzie nie mający obszarów, — obszarowo gospodarują, nie- 
dosyć zastanawiano się nad tém, że z tychto nieboraków 
rozchodzą się po kraju legiony żebraków i złoczyńców, że 
w tych potwornych — dla produkcji krajowćj prawie straco- 
nych gospodarstwach, szukać trzeba głównych źródeł nędzy, 
demoralizacji — i najpotworniejszego pojawu, — rok w rok 
powtarzającego się u nas, — w kraju chlebnym , głodowego 
pomoru! 

Jeżeli tedy Panowie, dzieci lub sieroty tych nędzarzy w szkół- 
kach waszych nauczą się rządnego gospodarowania na szczu- 
płęj skibie ubogićj swojćj ojcowizny, — jeżeli nauczą się wy- 
żyć uczciwie, i przestać na małóm: — o zaprawdę, dobrze się 
zasłużycie krajowi! 

II. Kiedy zamieszki polityczne zawichrzą spokojność 
kraju, lub wojna swojóm go zaleje zniszczeniem ; — przed- 
siębiorstwa normalnego stanu  wstrzymują wszelkie czynno- 
ści, — fabryki ustają, rzemiosła niszczeją — kramarz nawet 


zamyka swą budę —i niedziw, bo nikt mienia swego na 
utratę i zgubę narażać nie skory. A cóż dopićro ma wtedy 
poczynać rolnik? —— A przecież rolnicy nasi pracują już od 
lat kilku, pośród wszelkich utrapień wojennych ! — bo ktokol- 
wiek z uwagą przypatrywał się w ostatnich — niestety już 
blisko dziesięciu latach, życiu wiejskiemu w naszym kraju, — 
nie może nie przyznać, że rolnik nasz mie tyle pracuje, ile 
walczy; po w pośród dziedziny jego zawodu wichrzy wojna 
zawzięta, wojna nędzy i złéj woli, z najświętszóm prawem 
człowieka, z głównym warunkiem bytu spółeczeństwa—wqjna 
z własnością ! 

Zgłodniali — a przeto nienawistni sąsiedzi, niszczą plon 
jego i czynem i niechęcią pracy; a jeśli rolnik na pastwę 
tego nierządu wydany, cokolwiek jeszcze uzbierać zdołał, 
to już to wyłącznie dar nieprzebranego miłosierdzia bożego, 
i słusznie podziwiać należy tę osobliwszą wytrwałość rol- 
ników, jaka im w tćj walce nierównćj zachowała jeszcze tyle 
sił żywotnych, że istnieją i niezrażeni pracują. 

Wszystko jednak ma swój kres, — a są przeciwności , któ- 
rych, w przebraniu miary, nawet i heroizm pokonać nie zdoła. 
Któż wić, jak daleko stan wiejskiego u nas nieładu odda- 
lony jeszcze, czy raczej jak bliski już tego fatalnego kresu? 
Dla tego téż czasby już myśleć o środkach zaradczych. 

Pomyślność rolnictwa, któremu warsztatem nieogrodzone pole, 
a dachem warsztatu niebo. bardzićj niż w jakimkolwiek in- 
nym przemyśle stoi łaską Opatrzności —i dobrą wolą sąsia- 
dów. 'Tamtę zwykliśmy skutecznie upraszać sobie modłami 
i uczciwą pracą, — téj zaś niczćm dotąd pozyskać nie usiło- 
wano. Niedziw tedy, że jéj nie ma! 

Małośmy się dotąd zastanawiali nad stosunkiem, w jakim 
zostaje rozstrój moralności naszego ludu wiejskiego z jego 
rażącóm ubóstwem. Złe tak jest skomplikowane, a na nie- 
szczęście tak już wkorzenione, że nie łatwe rozpoznanie 
jego, — i gdybyście Panowie hojną wyznaczyli nagrodę za 
rozwiązanie zagadnienia: Czy niemoralność ludu naszego 
wyrodziła nędzę jego, czy nędza wyrodziła jego niemorał- 
ność? — nie łatwo znaleźlibyście mędrca, coby tćj pracy 
podołał. 

Kaznodzieja, w najlepszćj intencji będzie twierdził pićrw- 
sze ; — filozof- filantrop przechyli się do zdania drugiego; — 
a przywykli szukać prawdy zawsze w pośrodku, cięliby i ten 
węzeł - gordyjski tém łatwćm cięciem pośredniczącego rozu- 
mowania, któreby kwestję rozcięło, ale nie rozwiązało, —ranę 
przeto obustronnie rozogniło, ale jéj nie zagoiło! 

To tćż widzimy, że najlepsze chęci, najgorliwsze usiło- 
wama kapłanów, same. przez się złemu dotąd nie podołały. 
Piers głodem wyschnięta, nie znalazła siły do wyjęknienia 
żalu, — smierć głodowa nie dała czasu poprawie, a zatwar- 
działemu sumieniu, groźba kary wiecznćj nie wydała się tak 
straszną, jak cierpienie nędzy doczesnój, —i przygłusza ją 
zawsze ponętna latwość posilenia się cudzym chlebem wy- 
łudzonym natrętnością, albo zdobytym kradzieżą! 

Uderzono tedy w drugą ostateczność, i nie troszcząc się 0 
źródło złego, usiłowano głodnych karmić, — ale się rychło 
przekonano, że spichrze całego kraju niewystarczyłyby na to. 
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Gdy tedy ani kazania, ani karmienie rady nie dały — opadły 
ręce wszystkim, —i ciężką sprawę puszczono ot — na bożą 
wolę! 

Dobroczynność pojedyńczych osób pojęła najlepićj jeszcze, 
że gdy trudno wpłynąć na obyczaje dorosłych, trzeba przy- 
najmnićj młode pokolenie usposabiać w duchu bożym, — po- 
jęła, że wychowanie, jak* w ogóle łagodzi obyczaje i uzacnia 
człowieka, tém więcćj potrzebne jest tym nieszczęśliwym isto- 
tom, którym go rodzice dać nie mogą lub nie chcą, a złymi 
przykładami zarażają i umysł i serce swych dzieci. 

Miłosierdzie zajęło się tedy czynnie biednemi dziećmi wy- 
rodnych ojeów: zaludniły się tćż po- wszystkich miejscach 
dobroczynne zakłady nieszczęśliwymi, — ale i ta gorliwość 
nie podołała złemu, i po wielu usiłowaniach stoimy niemal 
u punktu wyjścia. W znacznćj części wina tego leży w wa- 
dliwój organizacji, albo raczéj w braku wszelkićj organizacji 
zakładów naszych dobroczynnych. 

Najlepsze chęci, najwznioślejsze poświęcenia, najgorętszy 
zapał, nie przyniosą upragnionego skutku, jeźli im umiejętna 
a zimna rozwaga nie wytknie toru, jakim dla istotnego do- 
bra nieszczęśliwych płynąć ma strumień ich uczuć szla- 
chetnych. 

Zapomniano, że rozsądne wychowanie powinno zasadnie 
wzwyczajać dzieci do ciężkićj pracy, która ma wszakże być 
głównym. warunkiem ich bytu. 

Nie mogę tu rozwijać pomysłów moich o usystemizowaniu 
zakładów dobroczynności, bobym zanadto musiał odbiedz. od 
założenia; — zwrócę więc uwagę Panów wprost na ważny 
szczegół, który do rozjaśnienia zadania naszego przyczynić 
się może. 

Raczcie Panowie przejść w myśli urządzenia wszystkich 
naszych zakładów dobroczynnych, a przyznacie, że je, po- 
mimo różnicy nazwań i szczegółowych celów — głównie w dwa 
działy rozłożyć wypadnie: 

W jednych znajdziemy dzieci, to od chwili urodzenia, to 
od lat kilku, — ale nigdzie starszych nad lat 12.: 

W drugich spotykamy ludzi już znękanych, starców i 
kaleki. 

Przykre mi zawsze wrażenie robi to przeciwstawienie dwóch 
ostatecznych kresów życia ludzkiego w domach publicznego 
miłosierdzia; nie mogę się bowiem oprzęć przekonaniu, że nie- 
właściwe urządzenie zakładów dziecięcych, staje się często- 
kroć powodem przepełnienia drugich, że tedy kosztowne za- 
kłady przeznaczone na zapobieżenie zepsuciu i nędzy, w pe- 
wnym stopniu zepsucie i nędzę zrządzają. 

W zakładach pierwszych dzieci powszechnie mają sta- 
ranne, często prawie zbytkowe utrzymanie, i pobićrają naukę 
czytania i pisania, — dziewczęta uczą się Zawsze haftu, rzadko 
kiedy szycia, —ale pracy własciwój, pracy dla chleba po- 
wszędniego tam ich nie uczą, nawet do posług, codziennych 
około siórot, czeladź najemną trzymają; — słowem zarząd 
tych zakładów widzi przyszłość swych wychowańców w ró- 
żanych kolorach, i zdaje się, jakoby ich z zasady uczyć 
chciano żyć wygodnie w nieiroskliwych stosunkach; — 0 
wdrożeniu ich w życie twarde, na trud i znój hartowne, o 


sposobach zaradzenia sobie w złej doli nigdzie nie myślą, — 
i tak bez celu na przyszłość wypieszczone, nieszczęsliwe 
istoty w 12tym roku życia, w wieku głębokiego jeszcze snu 
namiętności, a jednak prawie przed oną porą, w którćj duch 
dziecięcy, poczuwając parcie ku samodzielności, stawa nie- 
poradny na rozdrożu swych zamglonych *marzeń,— puszczają 
w wielki świat na chybny los, — nie troszcząc się o dalsze 
onych powodzenie. 

Sam dom podrzutków w Krakowie, — wzorowo zresztą 
prowadzony, — wysćła takich ofiar niebacznćj opieki rocznie 
w świat po 150. Dawnićj, po rok 1846, włościanie zabićrali 
do posług rolniczych w przecięciu rocznie po 120, reszta zo- 
stawała w mieście u rzemieślników. Teraz na wieś wychodzi 
ich zaledwie 20, — największa tedy liczba ich poniewiera się 
w mieście. Panowie rozumićcie, jaka przyszłość tych dusz 
siérocych, gdy po kilku latach pora rozbudzonych namiętności 
zajdzie ich w ulicach ludnego, na wszelkie pokusy ponętnego 
miasta ! + 

Dzieci te przywykłe do zimnćj, bo urzędowćj, -— ale sta- 
rannćj troskliwości o swoje wygody, — a nieprzyuczone do 
troszczenia się o nić i zapracowania na nić, — zawczesnie 
przywykły swój dobry byt uważać jako należność, którą im 
spółeczeństwo dać obowiązane; — niedziw tedy, że im się 
ciężka praca i niewczas i niewygody u nowych opiekunów 
rychło sprzykrzą, że serce ich, które nigdy miłości nie znało, 
bo jéj od matki nie miało, zabiegnie żółcią i złością, i znie- 
nawidzi ludzi, którzy im pracować każą. Z tego pierwszego 
szczebla do złego, przez próżniactwo i swawolę, rychło wy- 
rostek zchodzi na szórokie pole złych nałogów, następnie 
złych czynów, i gdybyśmy w domach kary, domach przytułku 
dla nędzy, chorób i kalectwa, — w tym drugim oddziale na- 
szych zakładów dobroczynnych, zechcieli badać nieszczęsli- 
wych o przebieg ich Życia, — znaleźlibyśmy tam w przewa- 
żnéj może liczbie one niegdyś dzieci spółecznego miłosierdzia, 
wychowane, a może nawet i urodzone w zakładzie dobro- 
czynnym, ale bez puklerza od złćj doli, jaki daje pracowi- 
tość, bez usposobienia do pewnego celu — puszczone zbyt 
wcześnie na burze Świata. Smutny to stan rzeczy! — Jeśli 
rodzice źle wychowają i zbyt wcześnie wypchną z domu 
w świat nieporadne dzićcię, — to nas oburza ich niedbalstwo 
i nieczułość, choć może bićdni rodzice nie mogli, albo nie 
umieli rozporządzić lepiéj losem swoich dzieci; — jeśli zaś 
miłosierdzie powszechne, ta najmożniejsza i najmoralniejsza 
potęga świata, narzuci się opuszczonym w miejsce rodziców, 
—ah to powinno przecie wychowanie swoich przybranych 
doprowadzić do tego kresu, iżby usposobieni do walki z po- 
trzebami Życia, z ufnością puścić się mogli w świat dla nich 
obcy i zimny. 

Gdybyście Panowie tę nieszczęsną przerwę, która w ustroju 
naszćj dobroczynności publicznćj, między eleganckiemi żłób- 
kami i ochronkami dla dzieci, któremi z miłością chrześcijań- 
ską zajmują się nasze zacne damy, —a brudnemi kaźniami 
domów roboczych, więzień i szpitali ubogich, — gdzie pospo- 
licie już nie miłość, nie tkliwe serce miłosiernych niewiast, 
ale zimna ręka policji trzyma: karność i ład, — gdybyście tę 
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przerwę w organizmie naszego miłosierdzia, która jak otchłań 
morza między dwoma lądami, zalega życie tylu sićrot, tylu 
opuszczonych dzieci, — gdybyście Panowie tę otchłań wy- 
pełnili rolniczemi szkółkami, i dzieciom, których miłosierdzie 
publiczne w pół drogi nieporadnych opuszcza, — przez lat 
kilka w pracy rolniczćj — nad inne dla wrażliwego umysłu 
dzieci zbawiemniejszćj — wyćwiczyliz gdybyście sobie dobrą 
z nich czeladź, folwarkom uczciwych sąsiadów, a im samym 
godziwy dali sposób do życia, jużbyście nie rolnictwu tylko 
—nie tylko krajowi, — ale ludzkości ważną oddali usługę, — 
i miły Bogu spełnili czyn! 

Jeśliby kto z rolników — nie w waszćm światłem kole, Pa- 
nowie!-— powstał na to i zawołał: „Cóż nam do sierot i 
podrzutków? Zostawmy ich trosce Magistratów !* —pozwo- 
liłbym sobie przedstawić mu, że sprawa miłosierdzia po- 
wszechnego nie jest przecie, ani wyłącznym obowiązkiem, 
ani wyłącznym przywilejem burmistrzów, lecz sprawą chrze- 
ścijaństwa ! — sprawą ludzkości! że właśnie bierne dotąd za- 
chowanie się rolników względem działań dobroczynności pu- 
blicznóej w kraju naszym przeważnie rolniczym , — sprawiło, 
iż na tém polu czynnćj miłości chrześcijańskićj, godnóm wznio- 
słego zajęcia całego narodu, tak mało widzimy skutku, 
tak wielkich przecie usiłowań ! 

Miasta nasze z niedorodnym swoim przemysłem, wyżywić 
luźnych próżniaków nie mogą, —a na wsi niestaje rąk do 
pracy;—bierze ich tedy rolnik z miast. Zamiast posćłać w żni- 
wa fornalki po miejskich hultajów, czyliż nie lepićj brać 
z miasta niezepsute dzieci i sposobić je do rolniczćj pracy? 
Choćby tóż nawet i prawdą było, jak nie jest, że miasta sa- 
me wyradzają sieroctwo, po miastach się tułające, — to we- 
dług pięknćj sentencji, że „Bóg stworzył wieś, a miasto 
„ludzie zrobili“ — obowiązkiem wsi byłoby działać w duchu 
bożym i naprawiać złe zrządzone przez ludzi. Przypomniał- 
bym wreszcie, że wszystko na świecie kołem się toczy, i 
kiedy wsie wyrzut obmierzły swoich próżniaków wszystkiemi 
drogami dosćłają miastom, w postaciach żebraków i złodzie- 
jów, — słusznie aby w zamian zabićrały z miast wypłody roz- 
pusty i nieszczęścia, z których przy pracy i pomocy boskićj, 
mogą wyjść ludzie wsiom użyteczni — miastu dobroczynni! 
słusznie z drugićj strony ażeby miasta, siedziby konsumcji, 
wyprawiały swoich głodnych na wies— na pole produkcji! 

Brak oględnój na przyszłość sićrot organizacji zakładów 
naszych dobroczynnych, wyrodził złe wielkie, a na nieszczę- 
ście mało postrzeżone: wyrodził pańszczyznę miejską, po 
zniesieniu wiejskićj! Przez oględność prawniczą nie chciałem 
wypowiedzieć wprost, że wyrodził niewolę!—a przecież 
podobno tak jest! 

Rękodzielnicy nasi użalają się ciągle na niedostatek cze- 
ladzi, a mają przecie do zbytku chłopaków; widać tedy, że 
mało chłopaków wykształca się na czeladników. Fałszywy 
wstyd odwodzi rzemieślników często od sposobienia wła- 
snych dzieci do zacnego rzemiosła, które uczciwie żywi ro- 
dziców; — posćłają ich tłumnie do szkół wyższych, na za- 
wodne drogi naukowćj karjery, a do warsztatów rekrutują 
najwięcój dzieci z domu podrzutków i opuszczone sićroty. 


Szczęście dla tych prawdziwie ubogich, — jeżeli przy czu- 
wającój nad nimi jedynój opiece, jaka im u Boga została — 
znajdą w domu swoich panów miłość, a przynajmnićj miło- 
sierdzie. Ależ biada im, jeźli się nie nadadzą panu lub pani, 
albo znieść nie potrafią przykrege losu w domu nieludzkim! 
losu tóm dotkliwszego dla nich, gdy w zakładzie przywykli 
do wygód i dobrotliwości swoich przełożonych. 

Porzuciwszy dom panów, albo wydaleni z niego, —znajdują 
się nagle bez opieki, bez przytułku — do kogóź wrócą? — 
Dom; gdzie światło życia ujrzeli, gdzie pierwsze lata swo- 
bodnie w wygodzie i dostatku przebyli, — zamknięty już dla 
nich ! ł 

Ulica tedy staje się odtąd ich domem, czeluście kamie- 
nicznych pieców, albo bruk kamienny ich łożem codziennóm, 
—a w zimie nie rzadko gnoje, przez ogrodników na kupę 
zwożone po naszych przedmieściach, dają tym nieszczęśli- 
wym, nie już przytułek, ale bezpieczne i wygodne łoże, — 
bo ciepłe i straży nocnćj nie łatwo dostępne. Nieprzesadzam 
ja, Panowie! Zeszłój zimy z rana, w dzień nadzwyczaj mro- 
źny, dał mi znać służący, że na sąsiednićm polu Czarno- 
wiejskióm, umarł w nocy na stercie gnoju chłopiec żebraczy. 
Na miejscu wskazanćm zastałem trupa, — ofiarę głodu, — a 
obok niego w stćrcie gnoju jedenaście jamek, z których zbie- 
gowisko sąsiadów właśnie co wypłoszyło ns dzienny zaro- 
bek w ulice miasta młodych żebraczków. Wtedyto dowie- 
działem się od właściciela onćj stórty, że od lat kilku gnoje 
ogrodników służą w zimie za gospodę dzieciom, żebrzącym 
we dnie po ulicach! 

Dobrodziejswtem dla pojmanych z takićj nędzy, stał się 
w ostatnich latach zakład przytułku dla zaniedbanych chłop- 
ców, przez śp. zawcześnie zgasłego Prezesa Michałowskiego 
własnym kosztem utworzony i utrzymywany. Ale ten zakład 
usiłuje złe już powstałe uśmierzać ;— zakładu zaś zapobie- 
gającego tój fizycznój i moralnćj nędzy — nie mamy dotąd 
w kraju naszym; —i jeżeli rolnicy nie utworzą go w dobrze 
pojętym interesie własnym, w dobrze pojętym obowiązku 
chrześcijańskićj miłosci—to go nigdy mieć nie będziemy. 

W kraju rolniczym, rolnicy są żywżcielami kraju; — jeżeli 
oni odepchną niedolę sićroctwa, jeżeli oni powiedzą jak Mal- 
thus, że u złotego stołu ich łanów chlćbnych nie ma miej- 
sca dla tych nieszczęśliwych, —to któż inny ujmie, któż uli- 
tuje się ich ubóstwa? 

Prawda, że kształcenie rolników z dzieci, w drugióm do- 
pićro pokoleniu zbawienne przyniesie owoce,—że ta powolna 
droga nie trafi zapewne do przekonania tym. gospodarzom, 
co to i lasów dla tego zasićwać nie chcą, że dopiéro drugie 
pokolenie korzyść z nich odniesie, —ale tóż takich —da Bóg— 
u nas nie wielu! a nam Krakowianom pociechą «w tój mo- 
zolnéj pracy będzie i do wytrwania w cierpliwości pobudzi 
wspomnienie narodowćj przypowieści: „/ Kraków nie od razu 
zbudowano*. 

Aliści zbudowano go przecie, a zbudowano pięknie i trwa- 
le, a budowano wśród wojen niszczących i barbarzyńskich 
zagonów Tatarskich! Ciężkie czasy nasze, to prawda — ale 
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cięższe musiały być tamte! a przecie Kraków zbudo- 
wano! — 
Ufajmyż, że i naszćj pracy Bóg pobłogosławi!— 
1 Grudnia 1855, 


Dalsze rozwinięcie tego wniosku, będące obecnie przed- 
miotem narad komitetu Towarzystwa, udzielimy w piśmie 
naszćm w czasie właściwym. (P. R.). 
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KALKA SŁÓW 


o tarantowatych i srokatych koniach. 


Jak do wszystkiego poczyna Świat zwolna powracać, co 
bez potrzeby zarzucił, czego w swym czasie ocenić nie umiał, 
tak też powraca dziś znowu do chowu srokatych i taranto- 
watych koni. 

Jeżeli się tu kogo radzić wypada i niezawodnie można, 
to staropolskićj Ażppiki, która, nietylko że przywiązywała 
wielkie znaczenie do maści konia, ale nadto jeszcze umiała 
każdy znak na koniu położony odczytać niejako i tłumaczyć 
jego znaczenie, podług odwiecznych praktyk i właściwego 
daru obserwacji. Wszędzie widzimy toż samo, gdzie się od 
wieków sławne hodują konie i gdzie chów koni jest zwią- 
zany z życiem i powołaniem człowieka i narodu. 

Według tćj tedy tradycyjnćj hippiki, jest maść tarantowa- 
ta pierwotnie pochodzenia perskiego, a dostała się do nas od 
tatarów. Brudno-kasztanowata lub dropiata tarantowacizna na 
skórze lśniącćj białości, o cielisto-różowawych chrapach i noz- 
drzach, o takiém samém podkasaniu, lekkićj bardzo grzywie 
i nikłym ogonie— to jest maść pierwotna i oryginalna taran- 
tów; którą tém wyżćj ceniono, jeżeli nadto róg kopyt był 
czarny i lśniący, kształt obłączysty, pęcina krótko związana, 
oko czarne i wypukłe, wyrost szyi koguci, cętki tarantowa- 
cizny równe, jajkowatego kształtu, mało co większe od jaja, 
i coraz drobniejsze ku szyi i głowie, tak że się w końcu 
na głowie i nogach w dół kończyły grubą hreczką lub jedno- 
stajną ciemną maścią. —Pierwotne tarantowate konie nie były 
rosłe, jak wszystkie orjentalne rassy, i miały wszystkie ich 
zalety, a zrażało to tylko u nas do nich, że nie miały pięk- 
nych ogonów; bo zazwyczaj od spodu zawsze nagie, 4 tylko 
z wićrzchu rzadkim, niezbyt długim, a często i krętym wło- 
sieniem pokryte — tak zwane pyłki. — Pochodzi to ztąd, że 
zawsze tylko jedna maść daje włosień na ogonie; albo ob- 
rastają centki, co się częścićj zdarza, albo porasta włos 
biały a centki są nagie, co już do zalet w tój maści liczo- 
no, kiedy tarant miał ogon biały. Grzywa biała zdarza się 
tylko u ogierów i należy do najpiękniejszych odmian w tój 
maści. 

Zrażało tedy, jak mówię, u nas do tarantów, że nie miały 
pięknych ogonów, a wyjątkowo tylko bogatą kądziel. Kiedy 
więc w cał'j Europie, na wzór okazałego hiszpańskiego dwo- 
ru, poczęto już z końcem XVII wieku urządzać kalwaty i 
cugi dworskie, sprowadzono i do nas hiszpańskie i neapoli- 


tańskie konie, i ztąd powstały taranty rosłe i taranty z le- 
pszemi ogonami; bo, jak wiadomo, są hiszpańskie i neapoli- 
tańskie konie także przez arabskie poprawione, ale- zachowały 
wielkość domowćj rassy, silne grzywy i ogony, horbonosy, 
silne piersi i ogromny wyrost szyi. 

Przez rozrodzenie i zkrzyżowanie' zmieniła się pierwotna 
tarantowacizna w żelazne, kare, gniade, na siwe nawet centki. 
Te taranty, wszakże, nie są już ani tych zalet co oryginalne 
ani tój wartości. Tarantowate konie cugowe i rosłe księżnćj 
Marszałkowćj Lubomirskićj, od których wielu u nas wywo- 
dzi pochodzenie tarantów, były z za granicy za pićj sprowa- 
dzone, ale książe Wojewoda Ruski miał odwieczne stado 
perskich oryginalnych tarantów, z którego pod wićrzch lekkie 
brano konie. Dziś pozostały resztki tego stada w Złotnikach 
na Podolu i ztąd się znowu ta maść rozmnaża. 

Tarantowate konie bywały cenione, bo zaletą téj maści 
jest: wielka krew, silna więź, gładki fel i rączość bez naro- 
wu. Taranty wyrastają długo, późno do pracy wzięte służą 
długo i żyją bardzo długo. 

Ród idzie tu głównie po ojcu, nie po matce, jak u innych 
orjentalnych koni; a nietylko zalety rodu ale nawet i maść. 
Chciawszy się tedy dochować stada tarantowatych koni, nie do- 
syć jest mieć tarantowate klacze (których się stosunkowo zawsze 
mniéj w téj maści rodzi), ale potrzeba mieć ogiera taranta; 
bo klacz każdćj prawie maści rodzi tu w ogiera: doświad- 
czono nawet tego, że klacz nietarantowata rodzi Źrebięta 
z najregularniejszemi centkami, z piękniejszemi nierównie czę- 
stokroć niż je nawet miał ojciec; kiedy Źrebięta po samych 
tarantach widocznie się zwodzą, bo miewają dziwaczną i 
przykrą tarantowaciznę, a czasem przechodzą w dzikie maści, 
po których się tarantowacizna przerzuca. 

Co do srokatych kuni, te są krajowego zawodu, a w pięk- 
niejszych i dzielniejszych koniach może już ostatkami pier- 
wotnćj polskićj rassy, naznaczonćj tylko widocznićj dzis już 
jedynie w tój maści. 

Srokacizny nie ma nigdzie pierwotnój, tak jak jest- taran- 
towacizna, a regularna srokacizna dowodzi odwiecznego sta- 
rania w hodowaniu koni i najstaranniejszego krzyżowania rass 
i maści: ztąd téż zdarzy się u nas częstokroć znaleźć i oce- 
nić w srokatym koniu zalety i piękności, choć nie jest, jak 
to mówią, wielkiego rodu i wysokiego żłobu, jakich nawet 
rassowe konie, tak zwane pierwszćj ręki, nie posiadają. 

Najlepszym dowodem, że koń srokaty jest tylko skutkiem 
odwiecznój hodowli koni w ręku i za staraniem ludzkićm, jest 
to, że srokatych koni nie ma tam gdzie się konie nawpół 
dziko chowają w tabunach; dopićro Zawodzkie stada poczy- 
nają mieć srokaciznę: ztąd téż jest tradycja między koniarza- 
mi na Ukrainie, że kto do Ordy tatarskićj stepami zimą jeż- 
dził, nie brał nigdy srokatych koni w drogę, bo koń srokaty 
nie wygrzebie sobie paszy z pod śniegu; przeciwnie zaś, za- 
chwalano bardzo srokate konie, z powodu ich odwagi, na 
konie wojenne i myśliwskie, bn mają wiele bystrości, pojęt- 
ności, czujności na straży i stanowisku, nie boją się zwierza 
ognia ni wrzawy. 
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Uderzają nieraz w srokatym koniu drobnym szczegóły tak 
piękne, iż nie umiemy sobie zdać sprawy, czemu to przypi- 
sać? a rzeczywiście leży to w bardzo starożytnćm pochodze- 
niu i krwi szłachetnój która się jeszcze przechowała w ko- 
niach tój maści. Co więcćj, kiedy tarantowacizna nie ma 
pewnych stałych cech, co do kształtów i ruchów, przechowa- 
ły srokate konie pewne ruchy i kształty stale. I tak, na 
przykład, szćrokie czoła i międzyuszy, otwarte chrapy, więź 
zwięzła, nizko związane nogi, szćrokie, prawie rozparte za- 
dy, stęp spory i wybitny, kłus nadzwyczaj wyciągnięty, zwrot 
łatwy, osadzenie w miejscu, oddech silny i długi, o czóm się 
przekonać można przy pojeniu koni, bo srokaty koń pojony 
zanurza łeb w wodzie wyżćj chrapów jeszcze: dalćj, wielka 
wytrwałość, i, jakem już nadmienił, odwaga, łagodność, 
wielka pojetność, przywiązanie do jeźdźca i miejsca, jednem 
słowem mówiąc, większy rozum w tćj maści niż w każdćj 
innćj; co dowodzi, powtarzam, że te konie są już od bardzo 
dawna pod ręką i w staraniu ludzkićm. Nie należy to przy- 
pisywać przypadkowi jedynie, że pod trębaczy, dojeżdżaczy, 
myśliwych, dają się tradycyjnie srokate konie: jest to, prze- 
ciwnie, wymowny dowód świadczący o odwadze i pojętności 
koni téj maści. Również nie jest i to przypadkiem, że się 
małych chłopaczków na srokate sadza konie i że sztukmistrze 
wszystkich narodów starają się zawsze o nabycie małych 
srokatych naszych koni, które za granicą dotąd z pojętności 
swojćj słyną i z łatwością wyuczyć się dają sztuk różnych. 
Zaden koń nie nadaje się żołnierzowi w tak krótkim czasie 
jak srokaty, nadewszystko, gdy pod wićrzch użyty, daje się 
łatwo nauczyć tego, by bez uwiązania stał w miejscu i na 
stanowisku gdzie się go, zsiadłszy, postawi; co dowodzi, że 
ta maść była z dawna łagodnie, starannie i z ręki chowana, 
że pojmuje stosunki ludzkie i jest rozumnie karną. 

W .srokaciznie są te maści u znawców najwyżej cenione, 
które z natury swojćj najdalej od siebie legły, a więc prze- 
dewszystkićm konie karo-srokate; po nich idą gzzado-sro- 
kate, daléj kasztanowato-srokate, bułano-srokate, siwo-sro- 
kate i najpodlejsze myszato-srokate. Co zaś do samćj sro- 
kacizny, i tu zachodzą znaczne bardzo różnice. Czém regu- 
larniejsza srokacizna, tém niezawodnie koń lepszy: równy 
czapraczek ciemnéj maści na białćj Isniącćj skórze, należy 
do doskonałości— zwłaszcza, jeżeli przytćm jest głowa ciem- 
néj maści i nogi w dół od kolan ciemne, róg czarny, a ogon 
wzdłuż od krzyża na poły biały na poły ciemny: do naj. 
większćj zaś perfekcji należy już w karych srokaczach, jeżeli 
na białych płatach znajdują się z rzadka krągłe kare centki 
owalowego kształtu, jak na tarancie; bo taka srokacizna świad- 
czy o przekształceniu trzech rass różnych i zejściu się trzeeh 
maści najbardziej od siebie odległych, to jest maści taranto- 
watćj, maści siwćj, którćj pierwotnie nie było w naturze, i 
maści karéj, która najdalój od siwćj leży, — Błędem w sroka- 
tym koniu jest, jeżeli ma od uda w dół białe nogi— takie 
konie bowiem bywają do grudy bardzo skłonne, w użyciu 
miękkie i miękkiego ścićrwa— jeżeli; ma biały róg, który zwy- 
kle gośćcowaty bywa, nadzwyczaj suchy i szezypki; nie 
mają tego jednakowoż za błąd, żeby róg był wzdłuż drobno 


— prążkowato srokaty, byleby był twardy i połyskujący; 
błędem jest, w końcu, jeżeli mają Żerkate lub tak zwane 
porcelinowe oczka. Koń przykrej srokacizny, trzy lub więcćj 
kolorowćj, bywa miękki lub narowisty; koń porcelanowego 
oczką nietrwały i krótkowidzący, dla tego czasem lękający 
się wszystkiego przed sobą. na ziemi, lubo do ognia i wody 
odważny bywa. 

Ktoby się chciał dochować koni srokatych, niech szuka 
ogiera któryby był mało ale bardzo regularnie i, jeżeli mo- 
żna, karo, skarogniado, lub przynajmnićj zawsze ciemno-srokaty, 
a niech z nim nie stanowi ani klaczy siwych ani dzikiej maści. 
Srokacizna ma to do siebie, że się w pokoleniu powiększają 
płaty białe; szczególnićj idzie to po klaczach, że Źrebięta 
z nich urodzone, mają coraz większe płaty białe po nogach: 
dla tego wypada rozradzać srokaciznę z ogiera srokatego 
któryby miał jaknajmniejszą strzałkę i nie więcćj jak jednę 
i to zadnią nogę białą po pęcinę. Cechą niezawodnie szla- 
chetnój rassy będzie zawsże, jak mówiłem, regularny czapra- 
czek ciemny albo biały, chociaż ciemnemu na tle białóm dają 
pierwszeństwo. —Srokacze różowćj skóry są bardzo łagodne i 
pojętne, ale srokacze czarnćj spodnićj skóry i twardego ogo- 
na (eo siłę krzyża oznacza) są to konie największych zalet 
i największćj trwałości w tój maści. 

W dobićraniu regularnćj srokacizny nie trzeba się koniecz- 
nie oglądać na rassę — gdzieś to wyżćj i dawnićj od jednéj 
krwi poszło; zalety lubią się i odradzać i powracać przy po- 
prawie krwi i to dowoli; zawsze jednakowoż trzeba się trzy- 
mać téj zasady, aby poczynając hodować srokate konie, za- 
czynać od mało -srokatych, to jest, aby ciemna maść prze- 
ważała, mianowicie na głowie i nogach, bo z każdćm poko- 
leniem będą się powiększały płaty białe i nie ma obawy 
żeby się urwała srokacizna na braku białej sierści. 

Tak zwane murzynkż nie należą właściwie do srokatych 
koni; wyradzają się. one z maści siwćj, z dereszów i z że- 
laznój maści, nie mają żadnego związku z maścią srokatą; 
a że rassy te są od nićj bardzo odległe, nie radziłbym nigdy 
tych maści zbliżać do siebie. 


Wyprowadzenie w drogę ze stajni zimowćj opasowego bydła 


bez szwanku. 


Wiadomą jest rzeczą, że częste bywają przypadki i to za- 
raz w pierwszych chwilach po wypuszczeniu wołów spaśnych 
z opasowćj stajni, celem wysłania takowych na targ i w dro- 
gę. Woły przez kilka miesięcy nie ruszane z miejsca, gdy 
się ujrzą na wolnćm powietrzu, poczynają bujać, rwać się i 
cukać, lękać się i zuchwalić. Nieprzywykłe do ruchów w do- 
łożeniu, łamią często nogi, rozczachają się i rozbijają piersi. 
Dla uniknięcia szkody zwykli gospodarze brać je na powrozy 
i dodawać parobka do każdój pary wołów, który je w ręku 
prowadzi ostrożnie para za parą. Wszakże i to nie pomaga, 
często *bowiem spłoszy lub zbuja się jedna para, rozbija 
inne i jeszcze gorsza bieda i z ludźmi i z bydłem, kiedy się 
ludzie i woły poplączą w powrozach. Jest więc inny i nie- 
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zawodny -sposób spokojnego i bezpiecznego wyprowadzenia 
opasowych wołów ze stajni zimowćj. Na ostatnie 24 go- 
dzin przed wyprowadzeniem wołów w drogę stawia się osobna 
straż w stajni, która latarnie paląc czuwa nad tóm, aby się 
żaden wół nie położył ani na chwilę: to utrudza tak dalece 
do spoczynku przywykłe opasowe woły, iż następnie ze stajni 
wyprowadzone idą w stadzie najspokojnićj i najpowolnićj, 
jak gdyby już były od dawna wdrożone. Ta sama rada 
w przeprowadzeniu zuchwałego bujaka z miejsca na miejsce, 
zta tylko różnicą, że mu się nie potrzeba pozwolić kłaść 
do spoczynku dwa a nawet więcćj dni przed drogą. 

Czasem podbije się wół w drodze, i strudzony legnie na 
środku gościńca tak niezręcznie, że go tam żadną miarą z0- 
stawić nie można, a sposobu nie ma postawić go na nogi, 
sprowadzić z drogi i odpędzić do pierwszćj. wioski lub go- 
spodv, gdzieby mógł wypocząć, lub do pierwszćj kuźni gdzie- 
by go podkuć można. Dźwiganie, nawet drągami, siłą ludzką 
nie pomoże, a jedno silne zakręcenie ogona pomoże— wół 
zrywa się o własnćj sile natychmiast i daje się przeprowa- 
dzić powolnie gdzie trzeba. 


SEAHORSE 


KOLENDA MIASTO EMERYTURY. 


Wkrótce po zawiązaniu się naszego. towarzystwa, zajmo- 
wała się osobna Komissja ułożeniem, z woli Towarzystwa, 
„Statutu do Emerytury dla oficjalistów ekonomicznych i 
sług dworskich“. W rozbiorze tćj kwestji nie utrzymał się 
projekt wnioskodawcy w pierwotnćj swćj formie, uległ znacz- 
nym odmianom i okazał się w końcu niepraktycznym, lub 
przynajmnićj trudnym do wprowadzenia w życie bez. zawią- 
zania osobnego towarzystwa w tym celu jedynie, bez zgro- 
madzenia potrzebnego kapitału i potrzebnych rękojmi, które 
przechodziły środki i atrybucje Towarzystwa. 

Wszakże już wówczas podnosiły się głosy, aby z latami 
ciągłćj i poczciwćj służby powiększały się corocznie zasługi 
oficjalistów i służących i aby w ten sposób usystemizować 
zamierzoną emeryturę. Dziś, po upływie lat kilku, gdy ów 
projekt emerytalnćj pensji dla oficjalistów prywatnych i sług 
upadł, dowiadujemy się, że się ta rzecz istotnie z dobrym 
praktykuje skutkiem. 

Znanym jest starożytny zwyczaj dawania kolendy, © no- 
wćm lecie, w czasie godów, gdzie się dworscy ludzie odpra- 
wiać zwykli lub stawać na służbę, Otóż dowiadujemy się, 
że niektórzy obywatele podług lat służby wymierzają kolen- 
dy: i tak naprzykład, jeżeli stając na służbę dostał talara 
kolendy— to zostając na rok drugi dostaje już dwa, w trze- 
cim trzy itd, mając to zapowiedziane z góry, że z latami 
służby, będzie się powiększała kolenda. W pierwszym, dru- 
gim roku, nie tak to wiele znaczy, mamy wszakże już tego 
rodzaju 7 i 8-letnie praktyki, które najlepsze wydały skutki; 
bo nie tylko że przywiązują parobków dworskich do miejsca 
i służby, ale co jeszcze ważniejszą jest rzeczą obudzają 
emulację pomiędzy parobkami i tworzą służbową hierarchią, 


bo według pobieranćj kolendy oceniają się parobcy nawza- 
jem; jakie zaś ztąd korzyści wynikają dla dworu i gospo- 
darstwa, kiedy ciż sami znani i wyprobowani ludzie, spraw- 
nie i po starszeństwie stają do roboty, tego już podobno 
tłómaczyć nie trzeba. 

Projekt emerytalnego towarzystwa dla oficjalistów ekono- 
micznych i sług dworskich rozbił się głównie o ten szkopuł, 
że podobne towarzystwo mogłoby się tylko wówczas utrzy- 
mać, gdyby do niego obie interessowane strony dobrowolnie 
przystępowały; że zaś podobnćj instytucji nie zna nasz lud, 
więc nie dowierza jéj, i uważałby to za krzywdę wyrządzo- 
ną sobie, gdyby mu z zasług bieżących potrącano składkę 
na emerytalny fundusz — co zaś do oficjalistów, trudno było 
znależć rachunku dla emerytalnego funduszu przy krótszćj 
liczbie lat służby, a trudno znowu żeby oni dla siebie zna- 
leżli rachunek, gdyby lata służby podług rządowćj położyć 
normy. W ten sposób rozbił się tedy projekt emerytury z je- 
dnéj strony o obyczaj, z drugićj o rzeczywisty interes, a z obu 
o rachunek stron interessowanych — dowodząc na nowo, że 
nie wszystko da się u nas zastósować, co się postronnie 
z najlepszym nawet praktykuje skutkiem. 

Wszakże jeżeli Kolenda wystarcza, jak się pokazuje: po 
co tu cudzych szukać bogów? Więc rozumiem, że się i ofi- 
cjaliści ekonomiczni nie będą za to gniewali, jeżeli z latami 
służby będzie się powiększała ich pensja, a czas kolendy 
będzie oznaczał czas pobierania corocznćj gratyfikacji. W ko- 
rzyści te każdy u nas uwierzy, na które nie dłużćj jak rok 
czekać trzeba. AŻ 


Kronika bibliograficzna rolniczo - gospodarcza. 
a) Mzieła rolnicze. (C. d.) 

Kreyssig W. A. Skazówka do starannej i korzystnej upra- 
wy rzepaku, rzepniku i lnu. Tłóm. z niem. w 8ce. Leszno 1836. 

Kurowski J. N. Dodatek do dzieła: „Sztuka urządzania 
gospodarstw wiejskich poprzedzona krótko zebraną nauką go- 
spodarstwa wiejskiego* obejmujący opis i uprawę traw i roślin 
szórokolistnych w naszym kraju dziko rosnących, na łąki i pa- 
stwiska sztuczne przydatnych (z 3 tablicami rycin, rośliny te 
przedstawiającemi) w 4ce Warszawa 1853. 

Kurowski J. N. Wiadomości gospodarskie każdemu rolni- 
kowi mianowicie pp. ekonomom, pisarzom i innym oficjalistom 
gospodarstwa wiejskiego niezbędnie potrzebne. w 8ce Warsza- 
wa 1837. 

Łubin, nowa roślina gospodarska. Dwie rozprawy: H. Gropp 
i W. Kettego. W 12ce. Poznań 1854. . . . . . 1'/ą. srgr. 


Wiadomości gospodarskie i handlowe. 


boże. Wrocław 5 stycznia. Cisza jaką się nasz targ zbożo- 
wy od kilku jaż tygodni odznacza, trwała i w ciągu zeszłego tygod- 
nia. Handel był znowu tak nieznaczny, iż prawie sobie wytłóma- 
czyć trudno, jak się dzieje: że potrzebowanie, po tak ożywionym 
poprzednio ruchu, tak dalece na raz zmalało. Że konsumcja nie 
jest mniejszą jak była w ostatnich miesiącach, to rzecz pewna. 
Zkądże pochodzi obecne uśpienie? gdzie szukać jego przyczyn? Nie 
ośmielając się orzekać stanowczo w tćj mierze, zdaje nam się, iż ogrom- 
ne w ubiegłych miesiącach dowozy z Węgier, Morawy itd. które 
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w czasach gorączkowego niejako handlu i pod wpływem ogólnego 
potrzebowania mnićj na siebie zwracały uwagi, niepostrzeżenie 
wszakże ogromne utworzyły zapasy, są przyczyną obecnego poło- 
żenia naszego targu. Drugim powodem może być i ta okoliczność, 
iż tutejsi piekarze i młynarze, równie jak blizko naszego miasta 
położone wielkie młyny, nie tylko pokryły chwilową potrzebę, ale 
ina późniejsze czasy zaopatrzyły się przez znaczne zakupna, obec- 
nie przeto nie zdają się być jeszcze zmuszone do nawiedzania tar- 
gów: nie należałoby, w końcu, spuszczać zupełnie z uwagi, iż land- 
raci poczynili uprzednio zakupna, celem odprzedawania po nizkich 
cenach żywności bićdpiejszym mieszkańcom swych powiatów. 

Żyto było poszukiwane tu i owdzie, ale tylko w wyborowych 
gatunkach można je było sprzedać, małemi partjami, ale po cenach 
nie podwyższonych; lekki towar nie znalazł kupca, ale się tóż i 
z jego sprzedażą nie ciśnięto; w ogóle nie było sprzedających na- 
zbyt wiele, a jeżeli nowe dowozy rychło nie nastąpią, zapasy nie- 
bawem bardzo się zmniejszyć mogą.  Więcćj się ciśnięto ze sprze- 
dażą i więcćj dowieziono Pszenicy, chęć kupna wszelako tak była 
słaba, że nawet przy niższych żądaniach małe tylko partje można 
było umieścić. O Jęczmień ciężki pytano, z tego wszakże co było 
na targu tylko po zniżonych cenach można było sprzedać znacz- 
niejsze partje: lekkie gatunki zupełnie zaniedbane. Z Owsem spo- 
kojnićj i nie wiele sprzedano. 

Dzisiejszy targ był trochę więcćj ożywiony. Znaczymy: Psze- 
nice białą -wyborową 158—168 sgr. (fl 18. 50—20). dobrą 140— 
150 sgr. (16. 40—17. 51), średnie i ordynar. gatunki 108—118 — 
130 sgr. (f. 12. 50—14—15. 28); najprzedniejszą żółtą 148—156 
sgr. (fl. 17. 36 -18. 33), średnią 115—130 (fl. 13. 40 — 15. 28), 
pośledniejszą 90 — 110 sgr. (A. 10. 42—13). Żyto 82 — 86 funt, 
(153—-160'/, funt. w.) 105—116 sgr. (A. 12. 30—13. 48); Jęcz- 
mień 70—74 79 sgr. (A. 8. 20—8. 48—9, 24); Owies 38—42 sgr. 
(1. 3. 48—5). 

Bioniczyny w tym tygodniu z powodu świąt i odwilży nie 
wiele dowieziono. Nadzieja korzystnych cen dla białćj utrzymuje się 
niezmiennie dobra; na czerwoną obecnie dobry pokup, wszelako 
obawiają się z nią nieco i nadal niższych cen oczekują. Znaczy- 
my wyborową białą 23—24 '/, tal. (fl. 40—42'/ ctr. wićd.), piękną 
21 /,—22V, (fl. 37. 22—39, 6), średnią 18—20 (f. 31. 16—34. 45), 
ordynar. 15—17V, tal. (A. 26—30. 24); czerwoną wyborowa 18'/, 
tal. (A. 31. 50), piekną 16—17/, (A. 27. 48—30. 24), średnią 
i ordynar. 165,—-16—15 tal. (A. 29. 15—27. 48—26). 

Werna. Wrocław 28 grudnia. W ciągu tego miesiąca nad- 
zwyczaj był ożywiony hanćel wszystkiemi niemal gatunkami weł- 
ny, szlązkiemi, polskiemi jednostrzyżnemi, mianowicie zaś rossyj- 
skiemi fabrycznie lub zwykłym sposobem mytemi. Ilość sprzedana 
wynosi około 9000 ctr. Jak zwykle tak i teraz szczególnićj byli 
czynni sascy właściciele przędzalni, po nich austryjaccy, krajowi 
fabrykanci i kupcy, w końcu tutejsze domy komissowe. Wełny 
mytćj fabrycznie znaczniejsze ilości zakupiono do Francji. Żywy 
popyt ustalił ceny wszystkich gatunków wełny, jakkolwiek o 
rzeczywistóm podniesieniu się cen donieść nie możemy, Zapas 
wełny z końcem roku na naszym placu wynosi m. w. 19000 ctr. 
Zmacznych dowozów w najbliższych miesiącach nie oczekujemy. Na 
nową strzyż nie wiele jeszcze zawarto umów. Żądania producen- 
tów nie odpowiadają obecnym cenom targowym. 

5 stycznia. Od ostatniego (powyższego) sprawozdania sprzedano 
około 1200 ctr. Płacono za rossyjskie gremplowe i sukiennicze 
wełny od 50 kilku do 60 kilku talarów, za myte fabrycznie 84 
—90 talarów. 

— Banknoty austr. 94 talar. za 150 fl. mk. — pols. bank; 89 tal 
za 600 złpols. 
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